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Studia i działalność zawodowa na tle wielkich zmian technologicznych minionego półwiecza

Historia jednego 
rocznika
W 2017 roku minęło 50 lat od zakończenia nauki przez stu-
dentów rocznika 1961-1967 na Wydziale Geodezji Górniczej 
AGH w Krakowie. Wyrazem więzi z uczelnią jest zarówno 
uroczysta powtórna immatrykulacja, jak i refleksja nad zmia-
nami, jakie w tym czasie zaszły.

Konrad P. Eckes 

P onad 50 lat w zawodzie geodety skła-
nia do przemyśleń. A trzeba do tego 
dodać jeszcze okres studiów, kiedy to 

nastąpiło przejście od obliczeń ręcznych 
do pierwszych zastosowań komputerów. 
W sumie wychodzi ponad pół wieku licz-
nych zmian technologicznych, sprzęto-

wych i organizacyjnych rozgrywających 
się na tle wielkich przemian politycznych 
i społecznych. Przyjrzyjmy się tym pro-
cesom i spróbujmy wyciągnąć wnioski 
istotne dla współczesnego kształtu edu-
kacji i dla innych aspektów działalności 
zawodowej geodety.

Wymieniony przedział lat (1961-1967) 
wskazuje na okres nauki dłuższy niż po-
wszechny kurs studiów technicznych 

kończący się uzyskaniem stopnia zawo-
dowego magistra inżyniera. Tak było 
istotnie, studia trwały 5,5 roku (11 seme-
strów). Pośród wielu anomalii gospodar-
czych i ideologicznych lat PRL-u znalazł 
się i taki pomysł, aby najbardziej aktyw-
ną część młodzieży przetrzymać pół roku 
dłużej na poziomie studenckiej wegetacji 
i przez to doraźnie ochronić rynek pracy, 
który zgodnie z ówczesną ideologią miał 

Uroczysta powtórna immatrykulcja geodetów z rocznika 1961-1967 na Akademii Górniczo-Hutniczej w Krakowie, 15 czerwca 2011 r. 
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gwarantować wszystkim pełne zatrud-
nienie. Oficjalnym uzasadnieniem było 
zapoznanie przyszłej kadry inżynierskiej 
z pracą robotnika. Stąd właśnie nazwa 
tego trwającego cały II semestr zajęcia 
– praktyka robotnicza. Władze wpro-
wadziły ją do programu studiów po raz 
pierwszy w roku akademickim 1961/1962 
i dopiero po kilku latach wycofały się z te-
go pomysłu. Jedyną korzyścią ze studiów 
5,5-letnich dla kierunku geodezja i karto-
grafia było zakończenie nauki wraz z na-
dejściem wiosny, a więc przed sezonem 
pomiarowym. W tamtych czasach, kiedy 
dominowały technologie pomiarów bez-
pośrednich, umożliwiało to absolwentom 
rozpoczęcie pracy w okresie najbardziej 
aktywnym w naszym zawodzie.

Tło historyczne studiów rocznika 1961-
-1967 można streścić w kilku zdaniach. 
Był to siermiężny PRL z fikcją pełnego 
zatrudnienia, powszechnymi brakami 
w zaopatrzeniu, towarami niskiej jakości 
produkowanymi bez konkurencji, niewy-
mienialnością złotówki i pensjami mie-
sięcznymi na poziomie 20 dolarów ame-
rykańskich w relacji czarnorynkowej. 
Społeczeństwo było utrzymywane w cał-
kowitej izolacji od krajów Europy Zachod-
niej, a wszechobecna propaganda komuni-
styczna potęgowała poczucie zagrożenia 
ze strony urojonych wrogów, w której to 
sytuacji tylko Związek Radziecki miał 
gwarantować Polsce wolność. 

lStudium wojskowe i praktyki
Powszechna była atmosfera militarys

tyczna, każdy młody mężczyzna podle-
gał 2-letniej obowiązkowej służbie woj-
skowej (w niektórych formacjach nawet 
3-letniej). Studenci odbywali tę służbę 
w ulgowej formie, na AGH była ona po-
wiązana z procesem kształcenia. Uprzy-
wilejowaną pozycję zajmowało na uczel-
ni 4-letnie Studium Wojskowe. Studenci 
posiadali w domu kompletne umundu-
rowanie i przez 4 lata jeden dzień w ty-
godniu byli żołnierzami. W  ramach 
Studium na AGH prowadzono wie-
le przedmiotów dotyczących artylerii 
i taktyki, natomiast przyszli geodeci by-
li kształceni w kierunku artyleryjskiej 
służby topograficznej. Tę edukację uzu-
pełniały dwa miesięczne wakacyjne po-
byty w regularnej jednostce wojskowej. 

Studium Wojskowe mieściło się 
w głównym budynku AGH (A-0) i zajmo-
wało część II i III piętra. Obecność umun-
durowanych studentów była czymś nor-
malnym, nie tylko w arkadowym hallu 
głównego obiektu AGH, lecz także na 
dziedzińcach pomiędzy blokami. Ktoś 
niezorientowany mógłby wręcz pomyś
leć, że ma do czynienia z uczelnią o pro-
filu wojskowym. 

Natomiast nasze koleżanki oraz ko-
ledzy z kategorią zdrowia D (niezdolny 
do służby wojskowej) mieli zamiast tego 
przedmiot pod nazwą „Terenowa obrona 
przeciwlotnicza” (TOPL). Zajęcia były pro-
wadzone na drugim roku w semestrze III 
i IV i obejmowały łącznie 70 godzin. Na-
sze studentki nie nosiły mundurów (za to 
nosiły je studentki Akademii Medycznej). 

Wymienione dodatkowe obowiąz-
ki sprawiały, że przeciętne tygodniowe 
obciążenie godzinowe studentów było 
znacznie większe niż obecnie. Bywały 
zajęcia prowadzone także w soboty. Na-
tomiast w okresie wakacji z trudem da-
ło się wykroić miesiąc wolny od zajęć. 
Obecnie jest silna presja studentów na 
pozostawienie jak najdłuższych wakacji 
na pracę zarobkową, wyjazdy zagranicz-
ne lub inny wypoczynek. W latach 60. 
wyjazdy zagraniczne były rzadkością. 
Natomiast liczne praktyki uczelniane, 
organizowane w terenach dość atrakcyj-
nych, były finansowane przez uczelnię 
i dla większości niezbyt zamożnych stu-
dentów stanowiły ekwiwalent wakacji, 
a dla wszystkich były mocnym czynni-
kiem integrującym środowisko. 

Aktywna elita studentów skupiona 
w kołach naukowych korzystała dodat-
kowo z obozów naukowych, w czasie któ-
rych w różnych miejscach w kraju były 
wykonywane prace społecznie użytecz-
ne. W ten sposób na ogół najlepsi studenci 
łączyli zgłębianie wiedzy fachowej z wy-
poczynkiem i zwiedzaniem – bezpłatnie 
lub z niewielkim udziałem własnym. 

lUczelnia węgla i stali
Studia geodezyjne na AGH prowadzo-

ne były w dwóch specjalnościach: geo-
dezja górnicza i geodezja przemysłowa. 
Geodezja górnicza, całkowicie wpisują-
ca się w ówczesny profil uczelni węgla 
i stali, cieszyła się pewnym uprzywi-
lejowaniem. Studenci tej specjalności 
otrzymywali mundury górnicze o bar-
wie ciemnopopielatej, jednak zupełnie 
inne niż powszechnie znane mundury 
paradne. Były to garnitury z płaszczem 
i czapką studencką. W tamtych czasach 
taki strój stanowił znaczące świadczenie 
materialne i często był traktowany jako 
ubranie codzienne. Podobną rolę odgry-
wały buty wojskowe, które wykorzysty-
wano w zimie jako obuwie robocze do 
pomiarów terenowych, ale także jako 
standardowy ubiór w czasie wycieczek 
górskich. Zgodnie z tradycją Wydziału na 
wiodącym przedmiocie „geodezja górni-
cza” studencki mundur był obowiązują-
cy. Zwyczaj zaopatrywania studentów na 
kierunkach typowo górniczych w mun-
dury utrzymywał się jeszcze przez kilka 
lat, po czym został zlikwidowany.

Przełom lat 50. i 60. był okresem in-
tensywnej rozbudowy uczelni. Akade-
mia Górniczo-Hutnicza była placówką 
uprzywilejowaną, ponieważ wpisywała 
się w pełni w ówczesną ideologię Pol-
ski jako kraju surowcowego. Pod koniec 
lat 50. Wydział otrzymał własny budy-
nek wyposażony w wielką salę do po-
miarów zimowych, szyb przechodzący 
przez wszystkie kondygnacje oraz stano-
wiska obserwacyjne na dachu budynku.

Dla roczników nieprzekraczających 
100 studentów zajęcia były tak organi-
zowane, że kolejne jednostki dydaktycz-
ne rozpoczynały się z kwadransem aka-
demickim. Takie harmonogramy byłyby 
obecnie nierealne. Przy znacznym wzroś
cie liczby studentów zajęcia rozpoczyna-
ją się w jednostkach czasowych podziel-
nych nieraz przez 5 minut i prawie stykają 
się z końcem zajęć poprzednich. 

Znacznie mniejsza liczba studentów 
pozwalała na alternatywną formę egza-
minów: pisemną lub nawet częściej ust-
ną. Obecnie prawie zanikła forma ust-
na jako niemożliwa do zrealizowania 
w ograniczonym czasie sesji egzamina-
cyjnej. Rezygnacja z tej formy egzaminu 
przyniosła znaczne szkody w postaci ob-
niżenia poziomu językowego wypowie-
dzi dzisiejszych studentów. 

l Łatwo nie było
Dużą trudność w dydaktyce tamtych 

czasów stanowiła obsesja tajności mate-
riałów dotyczących określenia położe-
nia punktów osnowy geodezyjnej oraz 
materiałów kartograficznych i fotogra-
metrycznych. Tajność wymuszała pracę 
na danych nieaktualnych, celowo znie-
kształconych lub nawet fikcyjnych.

Niewymienialność krajowych pienię-
dzy i całkowite odcięcie od krajów kapi-
talistycznych zmuszały do korzystania 
ze sprzętu pomiarowego wyłącznie z kra-
jów „demokracji ludowej”, głównie z za-
kładów Zeissa w Jenie, a także produkcji 
rosyjskiej i węgierskiej. Posługiwano się 
ponadto sprzętem z Polskich Zakładów 
Optycznych. Przyrządy światowej kla-
sy, na przykład szwajcarskiej firmy Wild 
(później Leica), można było zobaczyć co 
najwyżej na prospekcie firmowym, za-
zwyczaj też trudno dostępnym. 

Był to czas dominacji przyrządów 
optycznych bez elektroniki. Pomiary 
długości wykonywano metodami bez-
pośrednimi lub pośrednio przez pomiar 
kąta paralaktycznego do zmaterializo-
wanej, standardowej bazy. W zakresie 
długości do stu kilkudziesięciu metrów 
– również metodami optycznymi, z wy-
korzystaniem kąta paralaktycznego, 
wbudowanego w optykę przyrządu. To 
odcięcie od zaawansowanych technolo-
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gii światowych i skazanie dydaktyki na 
przyrządy niższej klasy wcale nie prze-
szkadzało w równoczesnym obowiąz-
kowym szkoleniu studentów w ramach 
przedmiotu „Ekonomia polityczna”, 
w którym na każdym kroku podkreśla-
no wyższość gospodarki socjalistycznej 
nad kapitalistyczną.

Z pozytywnych cech tamtej edukacji, 
obok dużej ilości praktyk terenowych, 
można wymienić przykładanie wagi do 
staranności pisma technicznego jako 
środka porozumiewania się inżynierów 
oraz do sztuki ręcznego kreślenia. Stu-
denci będący absolwentami techników 
geodezyjnych od razu kreślili projek-
ty i mapy na wysokim poziomie, absol-
wenci liceów ogólnokształcących uczyli 
się tej sztuki i z czasem osiągali poziom 
przeciętny (rys. 1). Niestety, obydwie te 
umiejętności obecnie prawie zaniknęły. 
Pod tym względem nastąpił regres, edycja 
komputerowa wyparła sztukę estetyczne-
go pisania, jak również w pewnym stop-
niu sztukę poprawnego stylu i ortografii.

lLogarytmem i arytmometrem
W czasie studiów rocznika 1961-1967 

miał miejsce początek przełomu techno-
logicznego w zakresie obliczeń geode-
zyjnych. Podstawowym sprzętem wyko-

rzystywanym do tego celu był wówczas 
ręczny arytmometr mechaniczny, w któ-
rym kółka zębate reprezentowały liczby, 
a obroty tych kółek realizowały cztery 
operacje arytmetyczne. Pierwiastkowa-
nie było wykonywane przez odejmowa-
nie kolejnych liczb nieparzystych. Aryt-
mometry pozwalały liczyć sprawniej niż 
stosowane wcześniej suwaki logarytmicz-
ne. W dużym stopniu przyczyniły się do 
tego metody obliczeń geodezyjnych, które 
powstały w latach 50. i 60. w środowisku 
Krakowa i Warszawy. 

Rachunek krakowianowy profesora 
Tadeusza Banachiewicza przystosował 
operacje na macierzach do logiki licze-
nia z wykorzystaniem arytmometrów. 
W środowisku warszawskim powsta-
ły formy rachunkowe profesora Stefana 
Hausbrandta jako praktyczne schematy 
obliczeniowe typowych zadań rachun-
ku współrzędnych. Obydwie szkoły mia-
ły rangę ponadkrajową, co potwierdziła 
międzynarodowa konferencja poświęco-
na obliczeniom geodezyjnym, zorganizo-
wana na AGH w roku 1959. 

Przełom lat 50. i 60. ubiegłego wieku 
był dobrym czasem dla rozwoju polskiej 
myśli technicznej w dziedzinie racjona-
lizacji obliczeń geodezyjnych. Ale w kra-
jach o przodującej w świecie technice od 

końca lat 40. kształto-
wała się w obliczeniach 
nowa epoka – epoka 
komputerów (nazywa-
no je wówczas maszy-
nami matematycznymi 
lub maszynami cyfro-
wymi).

lPoczątki informatyki
W kursie edukacyj-

nym geodetów na VI se-
mestrze kontynuowany 
był przedmiot „Rachu-
nek wyrównawczy”, 
który wykładał ówczes
ny rektor AGH profe-
sor Tadeusz Kochmań-
ski. Profesor wrócił 
właśnie z międzynaro-
dowej konferencji po-
święconej obliczeniom, 
gdzie wysłuchał refera-
tu z dziedziny mecha-

niki dotyczącego wyliczenia w proce-
durze iteracyjnej za pomocą maszyny 
cyfrowej parametrów skomplikowane-
go zestawu kół zębatych. Ten referat stał 
się dla niego zwiastunem nowej epoki 
w dziedzinie obliczeń. Podczas jednego 
z pierwszych wykładów stwierdził, że 
jest to wyzwanie dla technik stosowa-
nych w naszym zawodzie. W tej sytuacji 
zamiast dokończenia w bieżącym seme-
strze kursu przedmiotu „Rachunek wy-
równawczy” zapowiedział przestawie-
nie edukacji na nową technologię – na 
programowanie maszyn cyfrowych. Od 
następnego tygodnia zaproszony wykła-
dowca prowadził nowy wykład – doty-
czący budowy i działania komputerów, 
a na ćwiczeniach rozpoczęto naukę prak-
tycznego programowania. Od listopada 
roku 1963 były instalowane na AGH 
dwa komputery UMC 10B, w tym jeden 
w budynku Wydziału Geodezji Górni-
czej. Profesor Tadeusz Kochmański miał 
wizję przyszłości obliczeń. Uznając, że 
nowa technika jest ważniejsza niż do-
kończenie programu rachunku wyrów-
nawczego, wykazał swoją wysoką klasę. 
Taki był początek informatyki w kursie 
edukacji geodetów na AGH, a stało się 
to na przełomie lutego i marca 1964 ro-
ku. Przy końcu semestru letniego, z datą 
1 czerwca 1964 roku, studenci otrzymali 
wpis do indeksu: zaliczenie przedmiotu 
„Maszyny matematyczne”.

lElektroniczna technika obliczeniowa
Uniwersalna Maszyna Cyfrowa (UMC 

10B) była komputerem nieporównywal-
nym z obecnymi. Do jej budowy zasto-
sowano lampy elektronowe i pamięć 
bębnową o niewielkiej pojemności. Wejś
ciem był dalekopis, a wyjściem – także 
dalekopis i drukarka. Sprzęt wymagał 
dużej sali, gdyż lampy emitowały znacz-
ne ilości ciepła. Programowanie kompu-
tera w języku wewnętrznym było trudne. 
Programy musiały być pisane na pozio-
mie elementarnych operacji pobierania 
z komórek pamięci, umieszczania w re-
jestrach, wykonywania działań arytme-
tycznych w procesorze i odsyłania wyni-
ków do wskazanych komórek. Operacje 
były reprezentowane przez krótkie łań-
cuchy alfanumeryczne, czyli 3-, 4-litero-
we polecenia systemowe. 

Przy komputerze została utworzona 
grupa matematyków programujących 
oraz zespół konserwatorów. Nie było żad-
nych gotowych programów, trzeba było 
je napisać od początku. Komputer został 
niezwłocznie obciążony znaczną liczbą 
zadań związanych z działalnością na-
ukową i usługową Wydziału. Zajęcia dy-
daktyczne były prowadzone częściowo 
w kontakcie z komputerem, ale na po-

Rys. 1. Mapa pokładowa 
kopalni „Konrad” wykona-
na ręcznie przez studenta 
uczącego się sztuki kreś
lenia. Staranność pisania 
i umiejętność kreślenia 
były przed kilkudziesięciu 
laty podstawą pracy każ-
dego inżyniera
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zostałe obliczenia studenckie, na przy-
kład związane z pracami dyplomowymi, 
trzeba było czekać nieraz kilka tygodni. 
W rezultacie studenci często realizowa-
li swoje terminowe prace obliczeniowe 
nadal ręcznie. Rysunek 2 pokazuje wy-
druk z dalekopisu programu realizujące-
go zadanie szkolne Gaussa – dodawanie 
kolejnych liczb naturalnych od 1 do 100. 
Rozwój informatyki na Wydziale przed 
pojawieniem się komputerów osobistych 
to historia instalacji kolejnych maszyn 
Geo2 (1972 rok) i ODRA 1325 (1977 rok). 
W tym okresie komputerowa technolo-
gia obliczeń nazywana była powszech-
nie elektroniczną techniką obliczenio-
wą (ETO).

l Integracja studentów
Zamykając opis studiów w latach 60., 

warto wymienić charakterystyczną cechę 
środowiska akademickiego, jaką było dą-
żenie do integracji studentów i kontaktu 
z przyrodą naszych gór. Od pierwszych 
dni wiosny aż do początku listopada, 
z wyjątkiem wakacji, niemal co tydzień 
któraś z uczelni krakowskich organizo-
wała rajd turystyczny. Planowane były 
różne trasy gwiaździste, zbiegające się 
w jednym punkcie. Oferta tras była zróż-
nicowana pod względem trudności i licz-
by dni. Piesza wędrówka przez góry koń-
czyła się w miejscu, gdzie odbywała się 
impreza integracyjna. Po jej zakończe-
niu późnym popołudniem wyruszał do 
Krakowa specjalnie zamówiony pociąg 
wiozący śpiewających uczestników raj-
du. Koniec imprezy miał miejsce na uli-
cach Starego Miasta w Krakowie, gdzie 
późną nocą pochód studentów się rozpra-
szał. Jednym z najbardziej znanych raj-
dów był organizowany przez AGH nocny 
rajd w Zaduszki kończący się zawsze na 
Turbaczu (najwyższym szczycie Gorców).

Ówczesne władze tolerowały takie 
imprezy jako neutralne pod względem 
ideologicznym i w jakimś stopniu roz-
ładowujące energię młodych ludzi. Te 
rajdy były taką powszechną szkołą prze-
trwania, rozwijały młodzież fizycznie, 
uczyły pokonywania trudów, przyczy-
niały się do integracji środowiska i oczy-
wiście miały znaczenie krajoznawcze. 
Studenci Wydziału Geodezji Górniczej 
zawsze brali w nich czynny udział, a na-
wet organizowali własne. Udział w raj-
dach i kontakt z terenem były cenną 
szkołą życia, przydatną w późniejszej 
pracy zawodowej. 

lPraca zawodowa  
po ukończeniu studiów

W latach 60. absolwenci podlegali 
obowiązkowi pracy. Niektórzy z roczni-

ka 1961-1967 mieli stypendia fundowane 
przez różne przedsiębiorstwa zapewnia-
jące sobie w ten sposób przyszłych pra-
cowników. Sytuacja na rynku pracy była 
wtedy zupełnie inna niż teraz. Kadra in-
żynierska była poszukiwana, realizowa-
no wiele nowych inwestycji. I choć praca 
ludzka była nisko opłacana, to pewność 
zatrudnienia po ukończeniu studiów da-
wała pewien komfort psychiczny. 

Gospodarka kraju była typowo surow-
cowa. Powstawały nowe kopalnie, ener-
gochłonny przemysł wymagał rozbudo-
wy elektrowni, po wielu powodziach 
podjęto próby porządkowania gospo-
darki wodnej. Najszybszy rozwój miał 
miejsce w pierwszej połowie lat 70., kie-
dy to inwestycje były finansowane ze 
znacznych kredytów zagranicznych. 
Absolwenci Wydziału Geodezji Górni-
czej AGH w większości podejmowali pra-
cę w kopalniach węgla oraz w nowych 
zakładach wydobywania i przetwarza-
nia innych surowców (np. w Legnicko-
-Głogowskim Okręgu Miedziowym czy 
w Kopalni i Zakładach Przetwórczych 
Siarki w Tarnobrzegu). Wielu absolwen-
tów pracowało w okręgowych przedsię-
biorstwach mierniczych (OPM) i w miej-
skich przedsiębiorstwach geodezyjnych 
(MPG), które po połączeniu przekształci-
ły się później w okręgowe przedsiębior-
stwa geodezyjno-kartograficzne (OPGK). 
Absolwenci wykonywali pomiary reali-
zacyjne na terenie powstających zakła-
dów przemysłowych, budowli hydro-
technicznych i rozwijających się miast. 

We wszystkich tych miejscach pracy 
bardzo przydatny był praktyczny cha-

rakter edukacji na Akademii Górnoczo-
-Hutniczej. Oczywiście po zetknięciu 
z pracą zawodową okazało sie, że nadal 
trzeba się wiele uczyć, tym bardziej że 
pojawiały się nowe technologie oblicze-
niowe i nowe zadania. Można się było 
z nimi zetknąć podczas realizacji niepo-
wtarzalnych obiektów przemysłowych, 
jak choćby elektrownia szczytowo-
-pompowa Porąbka-Żar, która przyspo-
rzyła wiele problemów realizacyjnych 
i związanych z pomiarami kontrolny-
mi do śledzenia deformacji obiektów in-
żynierskich. Pomiary deformacji były 
zresztą chlebem powszednim wielu ab-
solwentów pracujących na terenie Gór-
nego Śląska, gdzie na skutek żywiołowej 
eksploatacji węgla powstawały liczne 
szkody górnicze.

Kilkoro absolwentów pozostało na 
uczelni, aby podjąć pracę naukową. 
Kilkunastu udało się popracować na 
kontraktach zagranicznych, najczęś
ciej w Iraku lub w Libii. Taki kontrakt 
był wtedy bardzo korzystny pod wzglę-
dem finansowym w relacji do zarobków 
krajowych, a także dawał szansę zapo-
znania się ze sprzętem pomiarowym 
światowej klasy. Kilku absolwentów 
wyjechało na stałe za granicę, kilku 
odeszło od zawodu. Byli też tacy, któ-
rzy ukończyli drugi fakultet, aby zys
kać szersze kompetencje.

W drugiej połowie lat 70. pojawiły 
się pierwsze oznaki kryzysu. Potem ten 
proces się nasilał i praktycznie trwał do 
końca lat 80., kiedy to w dramatycznej 
formie uwidoczniła się całkowita niewy-
dolność gospodarki socjalistycznej.

Rys. 2. Program do rozwiązania zadania szkolnego Gaussa napisany w języku wewnętrznym 
komputera UMC 10B – realizacja zadania w pętli z narastaniem zmiennej (1964 r.)
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lCzas wielkich przemian  
i nowa rzeczywistość

Rok 1989 był początkiem przełomu 
gospodarczego. W wyniku kryzysu 
i budowania nowych warunków ustro-
jowych w kolejnych latach rozpadły się 
wielkie przedsiębiorstwa geodezyjne. 
Powstały nowe małe firmy, które pod-
jęły trud zmierzenia się z konkurencją 
w warunkach gospodarki rynkowej. Jed-
nocześnie otworzyła się możliwość ko-
rzystania z zaawansowanych technologii 
krajów rozwiniętych. Wielu absolwen-
tów z roku 1967 musiało dostosować się 
do nowych czasów poprzez zmianę pro-
filu, dokształcanie, zdobywanie upraw-
nień lub uczenie się zasad  prowadzenia 
własnej firmy. 

Zebrane doświadczenia zawodowe 
i pozycja osiągnięta przez ponad dwa-
dzieścia lat aktywności zawodowej po-
zwoliły absolwentom z lat 60. przetrwać 
burzliwy czas przemian w warunkach re-
latywnej stabilizacji. Byli też tacy, którzy 
dla swojej przedsiębiorczości i inicjatywy 
wykorzystywali margines wolności jesz-
cze w okresie PRL-u. Dla nich gospodarka 
rynkowa była czymś naturalnym i dobrze 
dostosowali się do nowej rzeczywistości. 
Innym pomogła praca na kontraktach za-
granicznych, gdzie zetknęli się z zasada-
mi konkurencji międzynarodowej.

Podsumowując okres przemian i dal-
sze lata, można stwierdzić, że to pokole-
nie geodetów pozytywnie zdało życiowy 
egzamin. Choć wykształcone w czasach 
stosowania innych technologii i innych 

form organizacji pracy, potrafiło przy-
stosować się do nowych warunków. Dla 
kilku geodetów więź z zawodem okaza-
ła się tak mocna, że zachęcili do studio-
wania geodezji na AGH swoje dzieci, za-
chowując tym samym rodzinną ciągłość 
zawodu. Inną oznaką więzi z zawodem 
jest kontynuowanie pracy aż do teraz mi-
mo przekroczenia wieku emerytalnego.

lWięź z uczelnią  
i podtrzymywanie integracji 

Władze Akademii Górniczo-Hutni-
czej zawsze przywiązywały wielką wa-
gę do pielęgnowania więzi absolwentów 
z uczelnią. Od lat istnieje organizacja do 
utrzymywania takiego kontaktu – Sto-
warzyszenie Wychowanków AGH. Ale 
szczególnie uroczysta jest powtórna im-
matrykulacja po 50 latach, na którą rek-
tor zaprasza wszystkich absolwentów. 
Każdy z nich otrzymuje symboliczny no-
wy indeks jako dowód więzi uczelni ze 
wszystkimi, którzy byli jej studentami. 

Rocznik geodetów 1961-1967 zameldo-
wał się na tej uroczystości w szerokim 
składzie (procentowo znacznie więk-
szym niż absolwenci innych wydziałów). 
Przyczyną tego nie jest zapewne ani lep-
szy stan zdrowia, ani mobilność geode-
tów. Najważniejsza jest utrzymująca się 
integracja tego rocznika, częste spotkania 
koleżeńskie. Dla tego pokolenia geodetów 
więź rodziła się w okresie studiów, w cza-
sie wspólnych zajęć, godzin spędzonych 
przy ręcznych obliczeniach w budynku 
Wydziału Geodezji, praktyk wakacyjnych 

i wreszcie także w czasie po-
bytu w… jednostce wojskowej. 
Była ona pomocna w trudnym 
początkowym okresie pracy, 
a  podczas transformacji po-
zwalała na wymianę doświad-
czeń. Obecnie, po zakończeniu 
okresu aktywności zawodowej, 
spotkania stanowią wsparcie, 
pozwalając na chociaż krótki 
powrót do czasów studenckich 
i do lat młodości (rys. 3).

lWyjątkowa uczelnia,  
wyjątkowi ludzie

W okresie minionego pół-
wiecza równolegle z absol-
wentami i całym krajem zmia-
nom podlegała także uczelnia. 
Akademia Górniczo-Hutnicza 
– w latach socjalizmu uczelnia 
węgla i stali dobrze wpisująca 
się w ówczesną ideologię – po 
wielkich przemianach w ro-
ku 1989 zaczęła ewoluować 
w kierunku placówki o sze-
rokim profilu technicznym. 

Taka koncepcja, przyjęta przez władze 
uczelni z młodszego pokolenia, dała dos
konały efekt. AGH stała się uniwersyte-
tem rozwijającym naukę i nowe techno-
logie, o bardzo dobrych notowaniach. 
Wydział Geodezji Górniczej rozszerzył 
swój profil, co znalazło wyraz w nowej 
nazwie: Wydział Geodezji Górniczej i In-
żynierii Środowiska.

Co sprawiło, że absolwenci rocznika 
1961-1967 byli dobrze przygotowani do 
zawodu pod względem merytorycznym, 
podejmowali nowe wyzwania, obejmo-
wali stanowiska kierownicze i w mia-
rę łagodnie przeszli okres burzliwych 
zmian na przełomie lat 80. i 90.? Jaką 
rolę odegrała w tym nabyta na uczelni 
wiedza, tak bardzo inna od tej wyma-
ganej przez kolejne zmiany technologii? 
Jaką rolę odegrała forma edukacji? Od-
powiedź na te pytania może mieć zna-
czenie dla kształtu edukacji obecnych 
pokoleń, które podlegają konkurencji 
i ciągłym nowym wyzwaniom. Według 
oceny autora największą rolę odegrały 
trzy czynniki:
lkadra nauczycieli akademickich,
lpraktyczny charakter edukacji, 
lbaza dydaktyczna AGH. 
Rocznik 1961-1967 miał okazję spotkać 

na uczelni ludzi wyjątkowych. Wykłady 
prowadzone przez rektora przydarzają 
się bowiem studentom bardzo rzadko. Je-
go decyzja o rozpoczęciu edukacji w za-
kresie informatyki stanowiła kamień mi-
lowy w procesie kształcenia. Studenci 
geodezji górniczej zostali wychowani 

Rys. 3. W Nałęczowie przy ławce Bolesława Prusa – 50 lat po zakończeniu studiów spotkanie koleżeń-
skie absolwentów Wydziału Geodezji Górniczej AGH rocznika 1961-1967
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w atmosferze wysokiej dyscypliny i od-
powiedzialności zawodowej.

Praktyczny charakter edukacji wyni-
kał przede wszystkim z dużej liczby go-
dzin pomiarów terenowych. Dodatko-
wym atutem było szkolenie w zakresie 
topografii, także w ramach Studium Woj-
skowego przez oficera o wysokich kwali-
fikacjach, posiadającego stopień zawodo-
wy magistra inżyniera geodety. 

Duży wpływ na jakość kształcenia mia-
ła też bogata baza dydaktyczna – wielka 
sala do pomiarów zimowych, szyb górni-
czy, stanowiska pomiarowe na dachu bu-
dynku geodezji czy przylegający do AGH 
park doktora Henryka Jordana stwarzają-
cy korzystne warunki do pomiarów. Let-
nie praktyki odbywały się między innymi 
w ośrodku terenowym w Krościenku nad 
Dunajcem (w sąsiedztwie Pienińskiego 
Parku Narodowego) oraz w ośrodku w Go-
szycach pod Krakowem, który pozostawał 
pod zarządem AGH. Teren Goszyc był 
wyposażony w ćwiczebną infrastruktu-
rę geodezyjną, a także w punkty osnowy 
państwowej, w tym jeden z wysoką wieżą 
triangulacyjną (rys. 4).

Można się zastanawiać, czy do suk-
cesu zawodowego absolwentów tego 
rocznika nie przyczyniły się cechy oso-
bowe studentów, wyselekcjonowanych 
spośród kandydatów w czasie egzami-
nu wstępnego. Ale selekcja nie była zbyt 
ostra, liczba kandydatów na jedno miej-
sce kształtowała się wtedy na poziomie 
dwóch, podczas gdy w ostatnich najlep-
szych latach na studiach geodezyjnych 
wskaźnik ten był kilkakrotnie wyższy. 
Niewątpliwie jednak czynnik osobisty 
dla pewnej grupy absolwentów był także 
istotny. Ambicja zawodowa mobilizuje 
aktywność. Spośród około 70 absolwen-
tów rocznika 1961-1967 sześciu uzyskało 
stopień doktora, czworo stopień doktora 
habilitowanego, a z nich dwoje uzyska-
ło tytuł profesora. Zatem aż jedna siód-
ma rocznika może się wykazać pewnymi 
osiągnięciami naukowymi.

lCo warto przenieść?
Które z tych czynników – uznanych 

za dominujące w pozytywnym ukształ-
towaniu absolwentów z roku 1967 – moż-
na przenieść do warunków obecnych? Na 
pewno wiele zależy od poziomu meryto-
rycznego kadry dydaktycznej, od atmos-
fery wytworzonej przez nią w procesie 
edukacji, a także w bezpośrednim obco-
waniu ze studentami. Praktyczny charak-
ter edukacji może w czasach obecnych 
być trudny do realizacji. Konieczność 
zmniejszenia kosztów wymusza ograni-
czanie praktyk terenowych. Podobną rolę 
odgrywa presja studentów na wydłużenie 
wakacji. W pewnym stopniu te czynniki 

rekompensuje szeroki dostęp do najnow-
szego sprzętu oraz współczesne metody 
pomiarów umożliwiające pozyskiwanie 
w krótszym czasie znacznie lepszej re-
prezentacji szczegółów terenowych. Prze-
noszenie do laboratorium niemal modelu 
terenu zmieniło relacje czasowe pomia-
rów i opracowań kameralnych. Znajdu-
je to swój wyraz w większym udziale 
studentek geodezji: w tamtych czasach 
kształtował się on na AGH na poziomie 
około 15%, w obecnie dochodzi do 50%. 

Co jeszcze z naszych doświadczeń 
można przekazać młodemu pokoleniu? 
Ważne jest samodzielne kształtowanie 
swojej kariery zawodowej. Obecnie ab-
solwenci nie mogą liczyć na czekające 
na nich wolne miejsca pracy. Polityka 
finansowania uczelni w proporcji do 
liczby studentów stwarza później dużą 

konkurencję i problemy z zatrudnieniem 
absolwentów. Brak pracy powoduje fru-
strację już na starcie aktywności zawo-
dowej. Przyczyną trudności na rynku 
pracy jest też brak większej liczby no-
wych inwestycji.

Młodym geodetom dałbym jeszcze jed-
ną radę: bardzo ważne jest utrzymywa-
nie więzi po skończeniu studiów – za-
równo z uczelnią, jak i ze środowiskiem 
kolegów i koleżanek. Nam pomagało to 
w trudnych czasach wielkich przemian, 
bo umożliwiało wymianę doświadczeń 
w starciu z nowymi problemami. Po za-
kończeniu aktywności zawodowej więź 
koleżeńska daje poczucie wsparcia i od-
niesienie do nadal trwającej wspólnoty 
studenckiej stworzonej w młodości.

prof. Konrad P. Eckes 
(wszystkie ilustracje ze zbiorów autora)

Rys. 4. Symbol minionej epoki – wieża triangulacyjna zabudowana nad punktem osnowy 
państwowej na terenie administrowanego przez AGH ośrodka w Goszycach. Wieża zapew-
niała widoczność horyzontu do obserwacji wielu kierunków


